
Na rok nowy 1871.
Was bracia R usini!

P o lacy! L itw in i!
Wxtamy u roku nowego dziś wrót, 

Pasierby i dziatki 
Rozszarpanej matki 

Przez wroga wolności i św iatła  i cnót.

Ciemięztwal W as jeńce 
I  W as rozproszeńce 

Po świata krainach i miastach i wsiach, 
Skazańce! tułacze!
Których naród płacze,

K tórym  lata p łyn ą  w nadziei i  łzach!

WasZJbracia ach wszyscy 
Dalecy i  b liscy !

Uściskiem witam y braterskich tych rąk,
Co matkę z  niedoli 
I  hańby niewoli 

D a Róg może w yrw ą z je j  kajdan i mąk.

Po starym  zwyczaju
Co z wieków trwa w kraju,

U  ery ach złotej swobody dziś Was 
U  lepszych dni bramy 
Serdecznie witamy 

Szląc żarkie życzeniu, co szepce nam czas..

B y  łuny pożarów  
Koronny blusk Carów 

Zgasiły, rozw iały wiekowy ten mrok...
.4 wszystkie stce dziatki 
Tkliwie ramie matki 

Przygarnąć ju ż  mogło od dzisiaj za rok.

1- stycznia 1871.
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B y  z świata wszechgrodów 
I  z  sybirskich lodów,

1 z  kopalń i z  kaźni i żołdaczyćh rot;
Z  wszech krain tułactuo,
Jak  na wiosnę ptactwo  

D o gniazd swych rodzinnych skierowało lot.

B y  zbiegło się razem  
Z a B ożym  rozkazem  

Do miejsc swych ojczystych, do zagród i chat,
D o dziadów spuścizny,
Do wolnej ojczyzny 

Szczęśliwej, by z szpon swych wypuścił ją  kat.

B y  matkę znękaną 
Skrwawioną, oplwaną 

W  setnicę rozbioru w yjarzm ił nam B ó g ! 
Stargawszy kajdany 
B y  zdepta ł tyrany  

B y  raz ju ż  swych zbrodni kres znalazł nasz Wróg.

Te bracia Rusini!
P o lacy! L itw in i!

Życzenia W am szlemy w szeroki ten świat, 
Gdzie czujni na straży  
Wolności ołtarzy  

R a  czatach stoicie ach tyle ju ż  lat.

A  moc ta  tygrysia  
B y  za rok od dzisia j 

Przestała ju ż  nękać kraj, naród nasz gnieść, 
Tych życzeń spełnienie,
W  tym roku niezmiennie,

R acz B o że! w koronę męczeńską nam wpleść!

L K. W,....
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Kołomyja



Rok 1870.
Idąc za chwalebnym zwyczajem czasopism rzućmy 

okiem n a  rok ubiegły, by poznać czyśmy postąpili n a ­
przód lub w czemeśmy zbłądzili.  Gdy ogarniemy myślą 
ca łą  E u ropę  widzieliśmy najpomyślniejsze badania i p o ­
stęp  w umiętnościacli ścisłych, wydoskonalenie w p rze ­
myśle , również j a k  dążność podniesienia umysłowo i 
m ater ja ln ie  niższych warstw społeczeństwa przez rady- 

} ka lną  organizacyę szkolnictwa, przez stowarzyszenia, 
liczne wydawnictwa i publikacye odpowiednich dzieł.  —  
Gdy porównamy dzisiejszy s tan  klasy  średniej z jej s t a ­
nem przed dwudziestu laty, poczujemy zwrot ku lepszemu, 
ale pomimo tego niemożemy się poszczycić, żeby ludzkość 
postąp iła  n a p r z ó d , żeby się uszlachetniła ,  da ła  bowiem 
w zeszłym roku tak  ja sk raw e dowody, że ani na teraz 
niezapewniła członkom swym wolności osobistej i pew­
ności mienia, ani też że dąży do tego najwyższego celu. 
H iszpan ia ,  N iem cy, F ra n cy a  marzyli o spokoju ludów 
w dobrobycie, w świadomości swej godności i znajomości 
otoczenia żyjących. Dzisiaj nie widać już  ludów na ziemi, 
ale t łum y szarańcz wiatrem pędzone, bezmyślne tłuszcze, 
u k tórych niem a ni trakta tów , ni praw międzynarodowych, 
ni serc ni w o l i , a tern mniej myśli wyższej kierującej, 
wiodącej do szlachetniejszej przyszłości.

Podczas gdy się duch podnosić zaczą ł  z poniżenia, 
zwyciężyła zwierzęca n a tu ra  ludzkości. —  Upadliśmy 
okropnie!  S iła  fizyczna, p rzem oc,  chytrość, podstępy 
wzięły górę nad  prawem i słusznośc ią ,  —  a geniusz 
ludzkości, duch, myśli jej szczytne, splwane, spotwarzone 
um ilk ły  pomimo pozornej swej przewagi pod grozą od- 
tylcówek i żelaza. Ludzkość m arząca dotychczas o szla­
chetnej wspólnej w szystk im  narodom szczęśliwości, za- 

•łfedwie ma odwagę czuć w yrządzoną jej obrazę lecz nie- 
śiuie iść za popędem swych sym paty j -— w obronie Swych 
ideałów. Upadliśmy —  wypuszczając broń  m ateryalną 
(u tiuam  falsus sim v a tes) ;  — abyśmy tylko niezdążyli w 
ta k ą  przepaść  w j a k ą  człowiek up ad ł  po świetnych 
czasach Periklesów i Augustów —  w ciemnotę, b a rb a rzy ń ­
stwo średniowieczne! S praw dza  się n iestety zdania po-

HISTORYCZNY POG LĄ D  NA 

„B U K O W IN Ę  “
N apisał A leksander M orgenbesser.

Aż do roku  1776 w którym to Bukowina p rze ­
sz ła  pod panowanie aus tryackie,  nie rozumiano pod tą  
nazwą, żadnej pewnemi granicami oznaczonej krainy, 
lecz oznaczano n ią  różne, to niniejsze, to większe i w 
różnych s tronach  Wołoszczyzny położone lesiste p rze ­
strzen ia  ziemi, ta k  dalece, że podczas gdy jedni podcią­
ga ją  pod tę  nazwę tylko północną część dzisiejszej B u­
kowiny, inni znów każą jej się ciągnąć głęboko ku 
ujściom Dunaju i morzu czarnemu.

Dopiero rząd  aus tryack i z a m k n ą ł  tę  dotąd n ieo­
graniczoną nazwę w dzisiejsze granice, i odtąd nazwa 
ta  w innych miejscach wygasła.

N ie m ożna wątpić, że nazwa „Bukowina" pow sta ła  
za panowania w tych  stronach księztwa halickiego, co 
w 13 i w 14 s tuleciu, aż do zajęcia Kusi czerwonej przez 
Polskę m ia ło  miejsce, gdyż je s t  to nazwa czysto s ła -  ; 
wiańska i n a d a n a  je s t  tej ziemi bez wątpienia d la  ob­
fitości lasów bukow ych  k tóre  tu  i dziś znaczną zajmują 
przestrzeń .

Twierdzenie to popiera  ta  okoliczność że ji 
pierwszych la tach  panowania W ołochów w tych stro 
spotykamy się w historji z nazwą ..Bukowiny,"

lityka, że ludy są piłką, k tó rą  sobie dorzucają po jedyń- 
czy ludzie, potężni geniuszem, opinią lub wolą, że one 
są tylko narzędziem  w ręku  tego, k tóry je  pierwszy o -  
panuje —  lecz hańba! przekleństwo tym, którzy je  wiodą 
na bezdroża, którzy z ludów — trzody robią.

Odwróćmy na chwile oczy od tego boleśnego wi­
dowiska, a zastanówmy się nad zachowaniem się m iasta  
naszego w ubiegłym roku.

Do rady miejskiej wybrano przeważnie intelligent- 
niejsze osoby —  na proboszcza, m ęża ojczyźnie za s łu ­
żonego. W ubiegłym roku  odbył się tu  zjazd nauczycieli 
pow sta ła  p iękna czytelnia, poruszono myśl założenia 
s towarzyszenia bardzo pożądanego „P szczo ła"  (o czem 
później), zaw iązano Stowarzyszenie ku  pielęgnowaniu 
pszczelnictwa i jedw’abnictwa. Stowarzyszenie tutejsze ku 
szerzeniu oświaty rozwinęło czynność, k tó ra  zjednała  
sobie uznanie całej Polski, (obacz : „Tydzień" „K raj"  
„G aze ta  narodow a" „Dziennik polski i lwowski") N ad ­
zór szkolny niepróżnował. Rada m ie jska  poczyniła kroki 
do stanowczego, obszernego przeobrażenia  zacofanych 
stosunków tutejszych. Znikły przynajmniej z ulic pos ta ­
cie steoretypowe policjantów w m undurach  z czasów 
napoleońskich wojen. — a co większa przystąpiono n a­
reszcie do rozwiązania w ugodowej drodze kwestyi na j­
żywotniejszej na teraz, względem zaległych u dawnego 
p rop ina to ra  z górą  20000 złr. i chciano już  przyjąć 
10-12 tysięcy gdyby nie głos jednego radnego, który  
jakby  kołomyjski G am b e tta  założył p ro te s t  słowami: 
„Ani fenika! procesujmy! bo my jeszcze 2 la ta  czekać 
możemy, a  po nas 18 tysięcy ludności z jej nieśmier- 
telnem potomstwem." Postępujem y więc naprzód. Nawet 
powierzchowność miasta  zaczyna się emancypować, —  
coraz mniej starych ru d e r ;  —  sklepy przybierają  cechę 
19 wieku — mamy już nawet i k a w ia rn ię .—  Amatorzy 
dają przedstawienia tea tra lne ,  nasza  arystokracya niod- 
widza je ,  bo m a swoje teatrzyki.  —  W  ogóle postąpili­
byśmy znacznie n a p r z ó d , gdyby nie nieszczęsna para -  
fiańszczyzna, gdyby nie sobkostwo i p rzebrzydłe  niezgo­
dy siejąca zarozumiałość i źle zrozum iana dum a niepoz-
walająca ani na chwilę dla dobra ogółu zapomnieć o

     . . .         ■»

W roku już  bowiem 1400 czytam y w transakcj i  
! między królem polskim W ładysław em  Ja g ie ł łą  a  Jw'asz 
i lnem czyli Ju g ą  synem P io tra  zawartej, jako  ten ostatni 

obowiązuje się odstąpić królowi polskiemu powiat Sze- 
penicki odgraniczający Galicję od „Bukowiny."

Otóżto w historji pierwsza wzmianka „Bukowiny," 
potwierdzająca zdan ie ,  jako  ta  nazwa już  panowanie 
Wołochów na tej ziemi poprzedza.

Nie je s t  moim zam iarem  skreślić dzieje tej ziemi, 
zamyślam tylko wykazać, że ta  nazwa nie do jednej tyl­
ko miejscowości się odnosi, i p rzestrzedz czytelnika 
dziejów ojczystych, aby różnych historycznych wypadków 
na Bukowinie wydarzonych, n ie  zawsze na jednem  i te m  
samem miejscu szukał.  W łaśn ie  w ten  b łąd  wpadł p. 
Topolnicki,  k tóry  na  swojej mapie historycznej Polski,  
„Bukowinę" z roku  1497 (k lęska  za  J a n a  Alberta) ozna­
czył między D nies trem  i P ru te m  w dzisiejszym powiecie 
Kocmanieckim, a  powinien był ją  oznaczyć między r z e ­
kami P ru te m  i S ere tem  na g run tach  dzisiejszej włości 
Francensthal ,  ja k  t o  w czasopiśmie „ B ra te k "  w Czer- 
niowcach w roku  1865 wychodzącetn, wykazałem.

Również nie podchlebiam sobie abym zdo ła ł  o zn a ­
czyć wszystkie miejscowości, które w historji pod nazwą 

; kowiny" p zycbodzą, gdyż do tego niemam dość
: poTt ręiL,. (C. d. nast.)
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swoim „ja.“ Ta buta tamuje wykonanie uchwał rady miej­
skiej, gdyż i panowie radni (rozumie się że są i wyjątki) 
na posiedzeniach drwią z postanowień własnych i prze­
kraczają takowe.

Niestety niedorośliśmy, by żyć życiem publicznem! 
B rak zasad najdotkliwiej wpływa na życie społeczne; bo 
jakże ufać mężom kierującym się polityką okolicznościo­
w ą, sprzeciwiającym się ustawicznie głoszonym swym 
zdaniom? Ta chwiejność umysłów i wzajemne zawody 
je s t przyczyną, że miejsca publiczne p u s te ; w kasynach 
usłyszysz chyba: Guten T ag! D zień dobry! D obrydzień  
panu  D obrodziejowi! rzadziej już : „Sie rersthehen nicht 
das Abc. roni T arok!“ i t. p. —  Bogata czytelnia próż­
na — w Stowarzyszeniu ku szerzeniu oświaty dla zbyt 
niewielu głoszą tyle pięknych i pożytecznych słów. — 
Stowarzyszenie „Pszczoła11 nie może zebrać nawet do­
statecznej liczby członków by odbyć posiedzenie. Stowa­
rzyszenie miłośników pszczelnietwa i jedwabnictwa mil­
czy po ułożeniu statutów i przedłożeniu tychże Wys. 
Namietsnictwu do potwierdzenia. —  „Jutrzenka," o k tó ­
rej piszą, że chlubę przynosi Kołomyi i wywyższa ją  
nad inne równorzędne miasta w Galicyi, istnieje ofiarą 
zapaleńca — biedaka, gdyż niemoże poszczycić się 200 
prenum eratoram i, których imiona ciekawem byłoby czy­
tać, dla ocenienia tych, którzy się sami do arystokracyi 
tutejszej zaliczają! Słowem do postępu pcha i tu  kilku 
szlachetnych mężów, wyższych umysłem — ale ogół nie 
ożywiony ni patryotyzmem, ni miłością ludzkości, ani 
nawet wstydzący się że społeczeństwa naszego nieskła- 
dają „ludzie" — ogół jest biernym, bo nieczuje jak bli 
sko jest nieprzyjaciel, iemu niedosyć przerażającym przy­
kład Hiszpanii, Francyi i Niemiec, nieruinieni się, bo 
snać nieprzeczuwa jak nisko człowiek upaść może.

Chciejmy pogodzić się nareszcie i pomagać sobie 
nawzajem w uszlachetnieniu i podniesieniu ojczyzny na­
szej ! nie odciągajmy się z oddaniem jej winnego długu, 
abyśmy zgrabieni, odarci z środków, niezapłakali kiedyś 
gorżko —  lecz zapóźno — nad lekkomyślnością naszą, 
bo czas ucieka i nigdy nie wraca. A . Ł . . . . s k i .

K O Ł O M Y J A  W  K A L E J D O S K O P IE .
1.

Jak  w kalejdoskopie przez różne zestawienia i zmienne 
ugrupowanie się niewielu pojedynczych i bezkształtnych 
c ia ł, powstają tak rozliczne, fantastyczne i zajmujące 
obrazy, podobnie dzieje się i w życiu społecznem. Te 
sa m e , zwykłe stosunki przedstawiają przez wzajemne 
powiązanie się, rozliczne odcienia i odmiany, które no­
winami i wydarzeniami nazywamy, a których znajomość 
i należyte ocenienie stanowi szkołę życia.

Ponieważ zaś każda rzecz inaczej się przedstawia 
z różnych punktów widzenia, dlatego chcielibyśmy pod 
powyższym napisem w formie lekkiej podawać poglądy 
bezstronne na nasze stosunki i wydarzenia nietylko dla 
rozrywki ale dla bronienia słuszności i odprowadzania 
od błędnych zapatrzywań i dróg mylnych w przekona­
niu, że niema silniejszego środka do utrzym ania nieska­
zitelności charakteru nad jawność słusznej opinii publicznej

Że nie‘kędziemy pisać suchych morałów, uprzedzamy. 
*

*  *
Jakże miłym je^t sercu pierwszy obraz naszego

kalejdoskopu! Widzimy w nim łączące się kasyna t u ­
tejsze. Mieszczanie, urzędnicy, wojskowi, i księża jeden 
różnobarwny tworzą wieniec — a uśmiech zadowolili en i a 

.węgj^tkieh twarzach! T en , że nie b ę d z ie  płacił dwa

K R O N I K A .
—  Pan M aciej Szurek  włościanin ze w»i Brzegów  n ad e ­

słał nam  nastęim jąre :

Powinszowanie „Jutrzence“ na rok 1871.

Szczęść Boże na  rok  d rug i „Ju trzenko" od w seh o d u ,
Która pragniesz światło przynieść d la  swego narodu!
Oj n iestety że nas mało, k tó rzy  Cię czytamy,
Tw oją pracę i życzliwość niew iele w spieram y.
Któż Cię wesprze m a „Ju trzenko" jeśli n ie  p an ow ie?!
Oj panowie przepraszam  was, jestem  Po lak  prawy, 
Niebierzcie m i więc za złe, tej mojej rozm ow y.
Chociaż jes tem  prosty  człowiek, nie obznan w naukach 
W iem  ja  dobrze co mię boli, polepszenia szukam.
Boć n ie sztuka być uczonym , większa rzecz się sta rać  
Nie dać sobie M oskalowi ziemi swojej orać.
Żebyśmy się ju ż  od wieku tak  byli starali,
Byliby nam  cudzoziem cy kraju niezabrali.

i t. d. i t. d.

— Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującej Odez­
w y: Jednogłośnie uznaje z boleścą kraj cały p rzykre  swe po­
łożenie w obec sąsiadów, wyprzedzających nas w oświacie ogólnej. 
Ojczyzna nasza od dwóch praw ie wieków zajęta  przeważnie p rzy­
rządam i wojennymi, nie miała dość wolnych chwil, by iść równym  
krokiem  z zachodem  E uropy  w zajęciu się przem ysłem  i w ycho­
w aniem  mniej zam ożnych braci naszych. Pozostaliśm y w ty le ; to 
też współzawodnictwo zagranicy  rozwielm ożniło się u nas tak  
dalece, że nasze siły są na  razie za słabe, aby go zwycięzko o- 
deprzeć, zwłaszcza, źe dla b raku  stosow nego w ykształcenia nie- 
poznajem y w rogich  nam  okoliczności, i b iernoścą naszą dobro 
wolnie, bez oporu, pom agam y im  do naszej zguby. Tak dłużej 
pozostać nie może, bo żyjemy w czasach, g.lzie się rozpoczęła 
w alka ludów o byt. Ja k  pod bujnym  chw astem  żadna inna  n ie 
u trzym a się roślinka, bo chw ast wyciągnie swymi silnymi ko rze­
niam i wszystkie soki z ziemi, przejmie rosę  i prom ienie słońca 
na  to miejsce padające, — tak  i naród każdy zm arnieje, jeżeli 
pozwoli sąsiadom  wyciągać ze swego k ra ju  d la  siebie korzyści.

Przedew szystkiem  musi się kraj cały oświecić, aby płftffiać-r-
0 ile je s t zgubnem  obojętne zachowanie się nasze w obec obcej- 
konkurencyi choćby w rzeczach podrzędnych, a w tenczas zn aj­
dziemy odwagę i energię, godną tak  szlachetnej i ważnej w alki 
jaką je s t  obrona honoru , dobrobytu  i przyszłości ojczyzny. Środki 
znajdą się podostatkiem , pieniędzy dostarczą liczne W ertheim ow - 
skie kasy. Popraw ienie systemu szkolnego i zaprowadzenie naw et 
przym usowego odwiedzania szkół dają nadzieję uchylenia złego 
zaledwie za kilkadziesiąt l a t ,  podczas gdy chw ast zakrzewiwszy

rynie miesięcznie — ów, widzi się już w towarzy­
stwie pięknych Pań, — tam ten  cieszy sią dobrymi tan- 
ceraini dla swych córek, — inny, że ogół oszczędzi kil­
kaset złr. na pomieszkanie, światło, gazety i t. p., znowu 
inny, że znajdzie się w licznem towarzystwie mgzkiem i 
t. p. i t. p. Wszyscy się cieszą! Będą dobre bale! Lato
1 adwent tańsze od zapust, zrobiły nas znowu: „credit- 
fahig." Srul Ufer, Laden, Adler dostawszy ostatnie raty 
przeszłozapustne otw ierają nowy kredyt', zapewniając, 
że i w Stanisławowie niema lepszego towaru. „Bazar" 
biega już z rączki do rączki, bo piękne nasze panie ani 
przeczuwają, że złączone kasyno będzie —  przyjemnem 
miejscem zebrań nięzkich. Młodzież rozkocha się w ka- 
walerstwie i nie potrafi ocenić waszych wdzięków! Tak! 
dopóki kasyna były nam nieznośnemi —  szukaliśmy Was 
a nawet silne puklerze nawyknienia okrywające w etera­
nów —  którzy obnieśli swe kawalerstwo po całej Galicyi, 
niezdołali oprzeć się pociskom Kupidyna. —

Lecz nacóż niweczyć W asze słodkie nadzieje? na- 
cóż zatruwać radość w samym zarodzie! Może urok 
wdzięków waszych okaże się silniejszym nad wolność 
bez trosk i symetryczny podział życia! A gdy Wy czułe 
i przenikliwe nieprzeczuwacie niebezpieczoństwa, czyż 
się dziwić że tylko jeden republikanin, niepochwalił tego
kroku i był mu przeciwnym ?

„  A  ? ? ? - * •



się n» naszej ziemi, pozbaw i kraj n ajżywotniej6zycb sokuw. Nie- 
i.rwońmyż więc czasu; jedno  dzisiaj w arta  dwa ju tra ;  wytężmy 
w szyscy bez różnicy nasze usiłow ania, by kraj nasz wykształcić, 
zbogarić, uszlachetnić i postaw ić go godnie w rzędzie obok są­
siednich cywilizowanych narodów.

W  tym  celu istnieje i u nas od 3 la t podpisane stow arzy­
szenie, k tó re  urządziło odczyty ze wszystkich gałęzi wiedzy ludz­
kiej, również jak  wykłady d la młodzieży rzem ieślniczej i otworzyło 
dla użytku ogólnego czytelnię, do 900 tom ów  posiadającą. Stow a­
rzyszeni nie tylko m ają obznajam iać się naw zajem  z postępem  
nauk, ale także budzić w najobszerniejszych kołach zamiłowanie 
do postępu, wpływać na uszlachetnienie narodu, podawać sobie 
wzajemnie rady  do ulepszeń w swych szczegółowych zawodach.

Mając tak  ważne zadanie do spełnienia, upraszam y, abyś 
Pan zechciał przystąpieniem  do stow arzyszenia i w spółdziałaniem  
swojem poprzeć te usiłowania, k tó re  tylko w tenczas pożądany u- 
wieńczy skutek, jeżeli wszyscy Obyw atele, zapom niawszy w m iej­
scu publicznem  osobiste niechęci i urazy, tę  wspólną podejmą 
pracę. Pam iętajm y, że przykład jes t skuteczniejszym  jak  rada  i 
nauka. Podzielm y się z w spółbraćm i z wiedzą naszą, jeżeli jej 
więcej od innych posiadamy, a ja k  krople wody w jedno  spada­
jące miejsce rob ią  w ydrążenie w tw ardym  kamieniu, tak  i nasze 
zabiegi nie zostaną bezskutecznym i. Zbytecznem  byłoby wspomi­
nać, że i panie od wzięcia udziału usuwać się nie powinny, gdyż 
one najwięcej zdziałać m ogą jak o  na tu ra ln e  wychowawczynie i 
obdarzone wyższem czuciem i cierpliw ością w wykonywaniu swych 
zamiarów.

Spieszcie szanowni Obywatele z pom ocą w obronie dum y 
narodow ej, w obronie dobrobytu, ku podniesieniu godności czło­
wieczej , bo ten  tylko według słów F ry d ry k a  W ielkiego jest do­
brym  obywatelem  , k to  wypełnia obowiązki, jak ie  n a  niego w kła­
da społeczeństwo do k tórego  należy.

Odczyty z wolnym  wstępem  dla wszystkich odbywają się 
co soboty o ti godzinie po południu w czytelni, o tw artej codzien­
nie od godziny 4-10 po południu , w niedziele zaś i dnie śwą- 
teczne od 10-1 rano  i od 4-10 po południu. Opócz tego będą 
się odbywać wykłady ła tw e, zrozum iałe rzeczy dla wszystkich 
pożytecznych lub czytanie odpowiednich książek po nieszporach 
każde' niedzieli.

Od kierownictwa stowarzyszenia ku szerzeniu oświaty w 
Kołom yi 22. listopada 1870.

S e k r e t a r z :  P r z e w o d n i c z ą c y :

A lfred  Dolruclci. Ja n  Haicel
Obojętność z jak ą  m iasto nasze przyjm uje wszelkie usi­

łow ania dążące do postępu pod względem  m aterjalnym  lub m oral­
n y m  — bez różnicy z której one wychodzą strony, spowodowała 
tutejsze f-towarzyszenie ku szerzeniu oświaty do polecenia swemu 
kierow nic tw u , by wezwało publiczność do liczniejszego wzięcia 
udziału w pracach dobro ojczyzny i ludzkości na celu mających. 
W ydrukowaliśm y powyżej w całości rozesłaną z tego  pow odu o- 
dezwę, do której i z naszej strony dołączam y prośbę, by miesz- 
kańee m iasta naszego zaprzestali patrzyć na siebie nieprzyjaznym  
okiem, tam  przynajm niej gdzie przez takie rozdw ojenie i niezgody 
cierpią sprawy publiczne. Czyżby Polska tak  m iała być zdezor­
ganizow aną, izby synowie jej n iezdolni byli naw et i w p rzy b y t­
kach spraw om  ojczystym  poświęconych zapom nieć drobnych oso­
bistych niechęci i pozbaw iali się dobrow olnie szczęścia służenia 
ujezyznie, dla tego, że inni podjęli początkow o tę  pracę. W eF rancyi 
okrzyczanej jak o  typ niestałości i lekkom yślności — poddały się 
wszystkie, silne naw et stronnictw a rozkazom  nienaw istnego im czło­
wieka, gdy wróg tylko przekroczył granice państw a, u nas w rogie 
nnm, pochłaniające nas Btosunki ogarnęły kraj cały, u rągając  w y­
dały wojnę każdej chacie, każdemu sercu polskiem u a m y ?  z a ­
m iast ubiegać się o zaszczyt kto więcej i skuteczniej pokona w rogie 
nam  żywioły — wolimy raczej wzdychając i narzekając  p rzypatry ­
wać się klęskom  m oralnym , duchowym  i m aterja lnym  całej ojczy­
zny i w łasnej zagrody naszej,lub  w alcząc pojedyńczo ulegać prze­
wadze przeciwności, jak  stanąć w jednym  szeregu obok tych, do 
k tórych m ałą jak ąś czujem y niechęć. —  Słusznie powiedziano w 
mowie będącej odezw ie, iż kraj cały czuje i jednogłośnie uznaje 
nieznośne to  położenie, a jed n ak  m ało widać przekonanym i j e s ­
teśm y o całej grozie położenia , jeśli jeszcze odwlekam y użycia 
tanow czych Brodków.

Pierwszym  a zarazem  najważniejszym środkiem  do osiąg­
nięcia tych celów je s t  wykształcenie wszechstronne, bez k tórego 
w żadnym  .zawodzie skutecznie działać niepodobna. Szczćrze w y- j 
znamy, szkoda, że tyle pięknych i szczytnych myśli wygłaszano i

na posiedzeniach tego Stowarzyszenia przy próżnych ław kach, 
gdyżby je  z korzyścią i przyjemnością liczna publiczność słuchać 
powinna. — Z resztą  naco się rozwodzić nad rzeczam i W am  nio- 
znanem i, idźcie raczej raz na  posiedzenie tego Stowarzyszenia, a 
ocenicie w artość jego  dla ogółu i niew ątpliw ie staniecie się goi - 
liwymi jego członkam i. R e d  a k c y a.

 ; F nN ow e książki.
Opowiadanie Stasiu, 'tW .cC S'

pow iastka T. T. Jeża. Lwów. N akładem  w ytłSw fcłw a „Mrówki" 
1871. 16. str. 173. Nowy utw ór jednego  z nowszych najulubień- 
szych naszych powieściopisarzy. Je stto  przedruk z zeszłorocznego 
rocznika „M rówki,“ — znany więc czytającej publiczności naszej. 
Musimy tutaj tylko wspomnieć, a oraz zrobić uważnymi czyteln i­
ków na głów ną osobę tej powieści t. j. k ap itana  Jaksę. Typ..ten 
góruje w całej powiastce, m ianowicie w początkach tejże, pomimo 
że takowa nosi ty tu ł:  „Opowiadanie S tasia" — Staś bowiem sam 
dający się pochwycić ezembądź, przedstaw ia człowieka charak teru  
słabego. Typ kapitana, jako  głównego czynnika całej akcyi odda­
ny je s t  z nadzwyczajną siłą i energią, rzec można artystycznie.

M. D. W.

—  Trzy obrazy Sybiru.
T ekst do rysunku F r. T epy przez M aryę  Kołomyja

1870. Nakładem  wydawnictwa „Ju trzenk i" 8o str. 9. „Tydzień" 
czasopismo wychodzące pod redakcyą J . J . Kraszewskiego w D reź­
nie , tak o tern naszem wydawnictwie pisze: „ Ju trzenka" wycho­
dząca w Kołomyi umieściła piękny w iersz: „ T r z y  o b r a z y  S y ­
b i r u "  i t. d. w tym  tekście uderzyły niektóre szczególniej ustępy 
i obrazy, bardzo pięknie i energicznie nakreślone. Tom większe 
zdziwienie wywołuje poezja, gdy się dowiadujem y, że autorka jej 
jest lń letn ia polska dzieweczka, k tó ra  w patrzywszy się  w foto­
grafie, natchniona w niespełna trzy  godziny rzuciła na  papier ta 
obrazy Sybiru :

Ziemio o d p u stu ! na tw ych śniegów bieli 
Krwi się szkarłatnej czerw ienieją ślady,
Snać że do m iejsc tych ze wszech stro n  płynęli 
p ielgrzym i polscy — znękane gromady....

Tyś portem , dokąd najczęściej zawija 
W ątła  łódz naszych nadzieji szalonych!
K tórym  szał naw et burz m orskich niesprzyja,
B y ich pogrążyć w bałw anach zwichrzonych —
L ecz na  te  brzegi wyrzuca ich białe,
By w niem ym  bolu życie zbiegło całe “

O <1 R o «l a  k c y i.
Z tym Nrem rozpoczynamy przy pomocy Boskiej 

rok drugi wydawnictwa „Jutrzenki11. Upraszamy o jak 
najrychlejsze odnowienie przedpłaty. Zarazem upraszamy 
sz. prenumeratorów ubiegłego roku o rychłe reklamowa­
nie brakujących im Nrow gdyż nienaszą winą będzir 
jeśli później takowych dostaiczyć niebędziemy w stanie. 
Zaś tych painj w ‘ ktuizy nam całą i częściową przed­
płatę są winni upraszamy o rychłe nadesłanie należy- 
tości, ażebyśmy niebyli zmuszeni imiona ich w rachunku 
Wydawnictwa, który z Nrem 2 rozeszlemy jako dłuż­
ników wykazać. —

Wszystkie sz. redakeye perjodycznych pism polskich 
upraszamy o przysełanie nam w zamian swoich dzien­
ników. Będzie to zarazem dar dla naszej czytelni, gdyż 
wszystkie pizyselane nam dzienniki oddajemy do Czy­
telni. Zawiadamiamy także pp. autorów i wydawców, 
którzy chcą ażeby o wydanych przez nich dziełach w 
„Jutrzence" wzmiankę uczynić, — że z chęcią to uczy­
n i m y  _  muszą jednak zawsze jeden ex. pod adressa 
redakcyi nadesłać. Książki te stają się także własnością 
Czytelni tutejszej.

„Jutrzenka zatem wychodzić będzie w formacie i 
na papierze takim, jak niniejszy Ner. najregularniej co 
10 i 25 każdego miesiąca i kosztuje tak w miejscu (z 
dostawą do domu) jako też z przysełką pocztową rocznie 
3 złr. COcnt. półrocznie 1 złr. 80 cnt. —  Prenumeratę 
miejscową i zamiejscową upraszamy nadsółać wprost pod 
adressą: „Redakcja Jutrzenki w Kołomyi", przyczem 
czynimy sz. publiczność uważną, iż najlepszy sposób prze- 
ehiu.ia pieniędzy jest przez zaliczkę (Post anweisnng)
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